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Masowe aresztowania Polaków we Francji
Jules Moch osobiście kieruje

brutalną akcją terroru i gwałtu
akty  odwetu za aresztowanie Ro 
bineau.

Terrorystyczna akcja policji zo 
stała przyjęta przez opinię pu­
bliczną Paryża z uczuciem odra­
zy i wstrętu.

Wiadomości o brutalnych aresz 
towaniach, przeprowadzonych bez 
żadnego uzasadnienia w śród Pola 
ków — wywołały w szerokich ko 
łach społeczeństwa polskiego o- 
gromne wzburzenie i głosy prote 
stu.

I miejsce w krain

Lubelska Garbarnia Nr 1
zwycięzca w II etapie 
współzawodnictwa
Podsumowanie wyników zakon 

czonego w dniu 30 czerwca II eta 
pu współzawodnictwa pracy w 
przemyśle skórzanym wysunęłc 
na pierwsze miejsce spośród 52 
zakładów garbarskich uczestnicz* 
cych w II etapie na terenie całe­
go kraju  garbarnię Nr 1 w Lubb 
nie, która zajęła I miejsce w kra 
ju  zarówno wynikami Ogólnymi 
jak i pod względem jakości wyko 
nunej produkcji, zdobywając przr 
chodni proporzec Centralnego Za 
rządu Przemysłu Skórzanego.

G arbarnia Nr 2 w Lublinie poć 
względem ilościowego wykonania 
planu zajęła 3 miejsce w kraju 
wykonaniem planu w 145 proc. 
Dzięki tem u zdobyła w swej gru 
pie pierwszeństwo a z nim także 
i prawo do proporca przechodnie 
go przewidzianego dla zakładów 
zwycięskich w obrębie grupy. Ca 
łość współzawodniczących gar­
barń została bowiem podzielona 
na 14 grup w celu zrównania ich 
pod względem poziomu produk­
cji.

B ib lio tek a  im. Lenina w M oskwie

Państwowa Biblioteka im. Lenina w Moskwie posiada jeden z najbo. 
Sutszych na świccie księgozbiorów. Na zdjęciu — jeden z gmachów 

biblioteki wybudowany w okresie władzy radzieckiej

Stworzenie nowej Reichswehry
f i la  n u  Ją USA

Potężne strajki
w ca łej

okupowanej Grecji
Agencja Elefterj Ellada donosi, że 

ruch strajkowy rozszerzył się w ostat 
nich dniach na całe terytorium oku 
powanej Grecji.

W stolicy i wszystkich innych 
miastach greckich strajki następują 
jeden po drugim. Nawet radio ateń 
Skśe musiało przyznać, że w dniach 
18 i 19 listopada strajkowali robot­
nicy przemysłu ceramicznego, robot 
nicy portowi i szoferzy w  Kalamata 
(Peloponez). 20 Ustopada strajkowali 
przez 24 godziny wszyscy robotnicy 
w Volos (Tessalia). 21 listopada za- 
etrajkowali również na 24 godziny 
robotnicy w Chios. Ruch strajkowy 
objął też Alexandroupolis (Tracja).

W Atenach zastrajkowali znów we 
wtorek pracownicy tramwajów i au­
tobusów, należących do firmy angiel 
sklej „Power", podobnie jak pracow 
Blcy gazowni, telefonów i telegra­
fów.

Wielkie wrzenie w masach pracu 
jących wywołały ostatnie deklaracje 
szefa amerykańskiej m isji ekonomi 
cznej w Grecji Portera, zaaprobowa 
ne przez premiera rządu ateńskiego 
Dyjonidysa, a zapowiadające, że nie 
jest przewidziana żadna podwyżka 
plac robotniczych i uposażeń urzędni 
ków państwowych.

W miastach: Serres, Saloniki, Ka- 
calla, Preveza, Volos, Halkida, Ha­
nia, Heraklion zarządy miejscowych 
związków zawodowych, powołane 
przez rząd monarcho-faszystowski 
musiały pod- naciskiem mas pracują 
cych oświadczyć, że z końcem bieżą­
cego tygodnia rozpoczną się nowe li­
czne strajki, jeżeli płace nie zostaną 
podwyższone o 40 proc. Nawet cen­
tralne kierownictwo greckich zwią­
zków zawodowych mianowane przez 
rząd ateński, odmówiło wzięcia u- 
działu w tzw. „komisji badawczej , 
którą chcą utworzyć monarcho-fa- 
szyści. Komisja ta, z udziałem „do­
radców" amerykańskich byłaby w 
gruncie rzeczy narzędziem kapitali­
stów greckich i zagranicznych dla 
Storpedowania żądań pracowniczych. 

* * *
Rozgłośnia Wolnej Grecji donosi, 

że ambasador USA i faktyczny guber 
nator generalny okupowanej Grecji 
Grady odbywa podróż propagandową 
po miastach greckich. Przemawiając 
w Patrasie Grady oznajmił, że rów­
nowagę budżetu państwowego za­
pewnić można jedynte „drogą re­
dukcji wydatków państwowych i 
zwiększenia! podatków".

Robotnicy SPB, zatrudnieni przy 
budowie bloku mieszkalnego dla 
stoczniowców w Gdańsku, postano, 
will na dzień 21 grudnia, datę uro 
dzln Józefa Stalina, oddać do użyt 
ku 35 mieszkań, skracając pierwot­
ny termin tych prac o 10 dni. Jed­
nocześnie wezwali oni wszystkich 
Innych robotników budowlanych do 
powzięcia podobnych uchwał.

Odpowiadając na apel uczniów 
liceum w Skierniewicach 400 
ZMP.owców przy Szkole Jungów 
Państwowego Centrum Wyszkole­
nia Morskiego w Gdyni uchwaliło 
przepracować 1.000 godzin przy od­
budowie basenu jachtowego. Ponad 
to postanowili zapoznać się z dzie­
łami Józefa Stalina oraz urządzić 
kurs języka rosyjskiego.

Uczniowie Państwowej Szkoły 
Morskiej w Gdyni zobowiązali się 
poznać wielki dorobek naukowy Jó 
zefa Stalina i  przestudiować jego 
życiorys, zwłaszcza dzieje przyjaź­
ni i współpracy z Leninem. Uch­
walili oni również podnieść dyscy­
plinę na terenie szkoły i  polepszyć 
swoje wyniki w nauce.

Młodzież liceum im. Śniadeckiego

WARSZAWA (PAP). Jak wia­
domo, władze francuskie areszto­
wały załogę polskiego samolotu 
pasażerskiego, którą dopiero w 
wyniku zdecydowanej postawy 
Rządu R. P. oraz pod naciskiem 
opinii publicznej zmuszone były 
uwolnić. Wiadomo również, że 
władze francuskie próbowały wy 
jaśnie swe niedopuszczalne i bez 
prawne postępowanie konieczno­
ścią prowadzenia śledztwa w spra 
wie rzekomo tajemniczego zagi­
nięcia Robineau, choć było rzeczą 
znaną, że Robineau został w War 
szawie aresztowany za szpiego­
stwo.

Z Paryża donoszą, że władze 
francuskie, nie mogąc wywrzeć 
zemsty na niewinnych lotnikach 
polskich, rozpoczęły szeroko za­
krojoną brutalną akcję terroru i 
gwałtu w stosunku do obywateli 
polskich i instytucji polskich we 
Francji.

Zmotoryzowane oddziały poli­
cji rozpoczęły w czwartek o świ 
cie rewizje i aresztowania wśród 
obywateli polskich. W akcji po­
licyjnej brało udział — jak po­
daje „France Soir“ — 45 czar­
nych samochodów z uzbrojony­
mi policjantami. Akcją policyj­
ną, prowadzoną w iście himmle 
rowskim stylu kierował osobi­
ście JULES MOCH.

Lokale niektórych organizacji 
polskich zostały otoczone przez 
policję, która następnie przepro­

w Kielcach zobowiązała się zapo­
znać ogół uczniów szkoły, a także 
rodziców, z życiorysem Józefa Sta­
lina oraz z najważniejszymi dzieła­
mi Stalina. Na dzień urodzin Wiel­
kiego Solenizanta uczniowie przygo 
towują specjalny numer gazetki 
ściennej. Dalszą formą uczczenia 
rocznicy urcdzin Stalina będzie 
uaktywnienie pracy koła TPP-R 
oraz stworzenie kól naukowych dla 
uzyskania wyższego poziomu wie. 
dzy.

WARSZAWA (PAP). — Zarząd 
Główny Związku Zawód. Prac. 
Przem. Metalowego otrzymał od 
Zarządu Głównego Zw. Zaw- 
Prac. Przem. Metalowego Ukraiń 
skiej SRR depeszę, w której czy­
tamy m. in.:

„Gorąco dziękujemy metalów 
com polskim za braterskie ży­
czenia przesłane nam z okazji

wadziła rewizje, skonfiskowała 
archiwa i dokonała masowych a- 
resztowań wśród polskich działa 
czy społecznych. Po 4-godzinncj 
rewizji domowej aresztowany zo­
stał redaktor naczelny „Gazety 
Polskiej" w Paryżu Artur Kowal 
ski. Przeprowadzono również re­
wizję w mieszkaniu redaktora na 
czelnego czasopisma ilustrowane­
go „Polska i świat" — znanego 
poety Zbigniewa Bieńkowskiego, 
którego następnie aresztowano. 
Po dokonaniu rewizji w gmachu 
Polskiej Rady Narodowej areszto 
wany został przewodniczący Pol­
skiej Rady Narodowej, Szczepan 
Stec. W Lille przeprowadzono re 
wizję w Domu Polskim, gdzie 
skonfiskowano archiwa i areszto 
wano działacza polskiego, Szuste 
ra.
W lokalu Polskiego Czerwonego 
Krzyża w Paryżu policja urządzi 
ła zasadzkę i zaaresztowała wszy­
stkich lekarzy oraz pacjentów.
Wśród dalszych aresztowanych 
znajdują się: urzędniczka polskie 
go biura informacji — Klara Ni­
colas, ob. Tłoczek z sekcji pol­
skiej CGT, urzędnik PCK w Pa­
ryżu — Rotsztajn, przewodniczą­
cy polskiej organizacji młodzieżo 
wej „Grunwald" — Pis i jego żo 
na.

Władze francuskie w zacietrze 
wieniu swym posunęły się do 
tego, że brutalnie pogwałciły poi 
sko - francuską konwencję kon­
sularną oraz normy prawa mię 
dzynarodowego, aresztując u- 
rzędników Ambasady B. P. w 
Paryżu, Szurka - Kowalskiego, 
Murzyna i Myszkowskiego. Na­
leży podkreślić, że władze fran­
cuskie dotąd nie zawiadomiły 
oficjalnie Ambasady R. P. o zaa 
resztowaniu urzędników pol­
skich. Ponadto władze francu­
skie nie zawahały się — wbrew 
prawu międzynarodowemu — 
aresztować wicekonsula R.P. w 
Lille, Szczerbińskiego, posiada­
cza paszportu dyplomatycznego.

Ambasada R.P. w Paryżu, zaa 
larmowana przez rodziny areszto 
wanych, interweniowała nie­
zwłocznie we francuskim minister 
stwie spraw zagranicznych, gdzie 
wyższy urzędnik tego minister­
stwa — nie wysuwając żadnych 
zarzutów przeciwko aresztowa­
nym, oświadczył wręcz, że są to

32 rocznicy Wielkiej Socjalisty 
cznej Rewolucji Październiko­
wej.

Z całego serca życzymy Wam 
powodzenia w dalszej pracy 
dla dobra narodu polskiego".
Depeszę podpisał przewodniczą 

cy Z. G. Zw. Zaw. Prac. Przem. 
Metalowego USRR.

NOWY JORK (PAP). — Nadcho­
dzące tu wiadomości świadczą, że 
pewne amerykańskie koła wojskowe 
nalegają na utworzenie zachodnio- 
niemiecklch sił zbrojnych, które mla 
lyby odegrać rolę oddz:ału szturmo 
wego przeciwko ZSRR i wschodnio­
europejskim krajom demokracji ludo 
wej.

Korespondent waszyngtoński „New 
York Daily Worker" dowiaduje s>ę, 
że kierownik grupy szefó'-- sztabów 
USA, gen. Bradley, przemawiając w 
ub. tygodniu na zamkniętym zebra-

Masowy w iec
związkowców pek ń s M

PEKIN (PAP). — Na najwięk­
szym placu pekińskim odbył się 
masowy wiec pekińskich robotni 
ków i pracowników umysłowych, 
zjednoczonych w związkach za­
wodowych. Uczestnicy wiecu, w 
liczbie przeszło 40 tysięcy osób, 
manifestowali na cześć konferen­
cji związków zawodowych Azji i 
Oceanii. Przewodniczący pekiń­
skiej ra^y związków zawodowych 
Siao -  Min przekazał uczestni­
kom konferencji pozdrowienia i 
życzył im sukcesu w wielkim 
dziele umocnienia solidarności 
klasy robotniczej krajów Azji i 

^Oceanii.

niu dziennikarskim, oświadczył, że 
utworzenie armii zachodnio-niemiec 
kiej jest pożądane „z militarnego 
punktu widzenia". Bradley dodał, że 
jest on wyrazicielem poglądów kó) 
wojskowych, lecz że ta sprawa podle 
ga rozstrzygnięciu przez departament 
stanu.

Według korespondenta, Bradley 
domagał się również nawiązania bli­
skich stosunków z faszystowską Hi­
szpanią.

Według Kenta, obserwatorzy wa­
szyngtońscy sądzą, iż „siły bezpie­
czeństwa wewnętrznego" zachodnich 
Niemiec będą miały początkowo istot 
nie charakter policyjny, następnie 
jednak zostaną przekształcone w ar 
mię.

o--------

Bunt więźniów w Korei Płd.
MOSKWA (PAP). — Agencja Tass 

donosi z Phenjanu:
W więzieniu Masan (Korea Połu­

dniowa) 300 więźniów po walce ze 
strażą więzienną zdobyło broń t 
wydostało się na wolność. Więźnio­
wie ci stoczyli przy poparciu ludno 
ści miejscowej zaciętą walkę z od­
działem policyjnym, który uległ roz 
gromieniu. Następnie więźniowie 
przyłączyli 9ię do oddziałów party­
zanckich, działających w rejonie 
Ganvon i wraz z nimi prowadzą 
walkę przeciwko miejscowym orga­
nom marionetkowego rządu Li-Syn- 
Mana,

Robotnicy SPB i młodzież polska
n a  cześć TO rocznicy urodzin
generalissimusa Stalina

WARSZAWA (PAP). — Z całego kraju napływają w dalszym clą 
gn wiadomości o przygotowaniach do uczczenia 70-tej rocznicy uro­
dzin wielkiego wodza światowego proletariatu Generalissimusa Stalina.

Braterskie pozdrowienie
m etalow ców  u k ra iń sk ich  

dla m etalow ców  po lsk ich
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Przenieść uchwały III Plenum w masy
Szeroką falą przebiega po krają akcja sprawozdawcza po III Ple­

num KC PZPR. Ponad 300 zebrań aktywów miejskich i powiatowych, 
plenarne posiedzenia komitetów wojewódzkich, zebrania podstawowych 
organizacji partyjnych w zakładach pracy i fabrykach — oto dotych­
czasowy zasięg akcji, która ciągle jeszcze trwa i obejmie wszystkie in 
stancje, wszystkie organizacje partyjne, wszystkich członków partii.

Znaczenie akcji sprawozdawczej pole 
ga jednak nie tylko na szerokim jej za 
sięgu. Decyduje charakter tych zebrań, 
stopień aktywizacji mas członkowskich, 
reakcja mas partyjnych na uchwały III 
Plenum. I pod tym względem przebieg 
akcji sprawozdawczej podkreślił histo­
ryczne, przełomowe znaczenie III Ple­
num. Świadectwem teg0 był cały prze­
bieg dyskusji na wszystkich zebraniach, 
wielka aktywność członków Partii w 
omawianiu uchwał Plenum, entuzjastycz 
ne przyjęcie wytycznych, jakie przed 
Partią postawił referat i słowo koń­
cowe tow. Bieruta. Świadectwem tego 
był gorący odzew, z jakim spotkały się 
uchwały Plenum w całej Partii, we 
wszystkich jej ogniwach.

PRZEBIEG akcji wskazuje, że 
wyciągnięcie wszystkich wnio 

sków, że zdemaskowanie prowoka- 
torskiej roboty agentury wroga, że 
uchwały w sprawie całkowitego wy 
karczowania odchylenia prawicowe 
go i nacjonalistycznego, że uchwa­
ły w sprawie wzmożenia czujności 
rewolucyjnej — spotkały się z jed­
nomyślnym poparciem całej Partii 
— wszystkich jej ogniw.

Na posiedzeniach i zebraniach instan 
cji, aktywów i organizacji partyjnych 
wskazywano na konkretnych faktach 
formy działania i penetracji wroga kła 
sowego w terenie. W dyskusji towarzy 
sze wskazywali na liczne fakty usada- 
wiania się wrogich i obcych elementów 
na odpowiedzialnych stanowiskach, na 
łatwość z jaką im się to udawało. Fak 
tów takich jest dużo. Trzeba mobilizo 

''Wić czujność organizacji partyjnych w 
dalszym ciągu, trzeba wyciągać wnioski 
z ujawnionych faktów. Trzeba zwal­
czać wroga klasowego tam, gdzie on 
się ukrywa. Trzeba nauczyć się odróż­
niać maskującego się wroga od oddane 
go pracownika

Komisja Polityczna ONZ
zakończyła dyskusja 

nad spiawij zakazu 
eneigii atomowej
NOWY JORK (PAP). — S o c ja l­

na Komisja Polityczna zakończyła 
dyskusję nad sprawą zakazu bomby 
'atomowej i zmniejszenia o 1/3 zbro 
jeń i sił zbrojnych stałych człon­
ków Rady Bezpieczeństwa. Sprawa 
ta  znajduje się na porządku dzien­
nym obrad obecnej sesji Generalne 
go Zgromadzenia ONZ.

W głosowaniu Komisja przyjęła 
większością głksów francusko _ nor 
weskl projekt rezolucji, przewidują 
cy zbieranie inform acji'o tzw. zbro 
jeniach zwyczajnych i siłach zbrój 
nych, z całkowitym pominięciem 
broni atomowej.

Już po głosowaniu delegat fran­
cuski wystąpił z propozycją zmia­
ny tytułu rezolucji. Początkowo ty 
tuł ten brzmiał: „O zakazie broni 
atomowej i zmniejszeniu zbrojeń11. 
Francja zaproponowała tytuł: „Uch 
wała o uregulowaniu i ograniczeniu 
zbrojeń zwyczajnych i sił zbroj­
nych".

Zabierając głos przedstawiciel 
ZSRR Malik zwrócił uwagę na kon 
tynuowamie przez mocarstwa za­
chodnie dotychczasowych mane­
wrów, mających na celu wykreśle­
nie z urzędowego Słownika ONZ 
najmniejszej nawet wzmianki o za 
ka2ie broni atomowej.

Na propozycję przewodniczącego, 
Komisja postanowiła zasięgnąć opi­
nii co do wniosku francuskiego u 
ekspertów -  prawników generalne­
go sekretariatu ONZ,

W dyskusji wykazywano liczne bra­
ki w pracy partyjnej, niedostateczną 
czujność organów partyjnych i organi 
zacji partyjnych, niedostateczną opie­
kę nad kadrami, nieprzestrzeganie za­
sad statutowych przy przyjmowaniu 
i usuwaniu członków Partii, wskazy­
wano szkodliwe skutki hamowania kry 
tyki i samokrytyki. Wykazywano, jak 
wszystko to utrudnia ujawnianie wro­
ga klasowego oraz podniesienie pozio 
mu i stylu pracy partyjnej-

W ten sposób akcja sprawozdaw 
cza staje się bodźcem mobilizacji 
całej Partii dla zrealizowania uch­
wał Plenum.
Akcja sprawozdawcza ma ogrom 

ne znaczenie w życiu naszej Partii. 
Nie wystarcza tylko zreferować i 
przedyskutować tezy referatu tow. 
Bieruta i uchwały Plenum: trzeba 
by cala Partia, by każdy członek 
Partii uchwałami tymi żył, by stały 
się one drogowskazem w walce i 
pracy. W uchwałach Biura Organi­
zacyjnego KC PZPR w sprawie rea 
lizacji wytycznych III Plenum czy­
tamy:

„Akcja sprawozdawcza winna do­
prowadzić do świadomości każdego 
członka Partii wyniki Plenum, a 
przez to zmobilizować organizacje 
partyjne do realizacji zadań, które 
stoją przed Partią, wzmóc ich aktyw 
noió i czujność rewolucyjną, uzbroić 
je politycznie i wpoić nowy, wyższy 
styl pracy partyjnej''.

K AŻDA organizacja partyjna 
powinna więc do głębi zana 

lizować podstawowe problemy po­
stawione przez Plenum: problemy
ideologiczne, tzn. rozgromienie do 
końca nacjonalistyczno - prawicowe 
go odchylenia ł wytrzebienie wszel­
kich Jego resztek: problem rewolu­
cyjnej czujności — tzn. odważne, 
krytyczne ocenianie całokształtu 
pracy organizacji partyjnej 1 tere­
nu, na którym ona działa, krytycz­
na ocena pracy kadr partyjnych i 
państwowych, które w praktyce 
mają realizować linię Partii, od­
ważne, krytyczne oświetlanie wszel 
kich niedociągnięć i błędów popeł­
nianych w pracy i konsekwentną 
walkę o ich usunięcie.

Zadaniem Łkcji sprawozdawczej bę­
dzie wypracowanie, na tle uchwał Ple­
num, konkretnych wytycznych dla pra 
cy każdej instancji i organizacji partyj 
nej na każdym odcinku.

„Następnie — czytamy dalej w cy 
towanej wyżej uchwale Biura Organi 
zacyjnego KC PZPR — w toku ak 
cji sprawozdawczej winny być na 
specjalnych zebraniach omówione i 
przedyskutowane konkretne zadania 
każdej z instancji i organizacji par­
tyjnej w świetle wytycznych III Ple 
num. W tym celu odbędą się plenar 
ne posiedzenia komitetów wojewódz­
kich i powiatowych, które przyjmą 
uchwały' o konkretnych terenowych 
zadaniach wojewódzkich i powiato­
wych organizacji partyjnych w reati 
zacji zadań wytkniętych przez III 
Plenum, a także specjalne zebrania 
podstawowych organizacji, na których 
będą omawiane ich zadania w świetle 
wytycznych III Plenum".

W IEJ drugiej fazie akcji spra­
wozdawczej czołowym zada­

niem będzie powiązanie ogólnych 
Wytycznych III Plenum z szczegó­
łowymi potrzebami i zadaniami każ 
dego odcinka pracy.

Dotychczasowy przebieg akcji spra­
wozdawczej wskazuje, że tu i ówdzie 
jeszcze towarzysze nie umieją powiązać

ogólnych wytycznych Plenum z kon­
kretnymi zadaniami w terenie.

Zadaniem instancji i organizacji 
partyjnych będzie wypracowanie pla 
nów pracy na konkretnych odcin­
kach — planów, które tłumaczyłyby 
uchwały III Plenum na język danego 
zakładu pracy, każdej organizacji woje 
wódzkiej, powiatowej czy gminnej. 
Trzeba będzie położyć główny nacisk 
na odpowiednie skonkretyzowanie za­
dań, na wyciągnięcie wniosków szczegó 
łowych, odpowiadających danemu te­
renowi — z wskazań ogólnych zawar­
tych w referacie i słowie końcowym 
tow. Bieruta oraz w uchwałach III Ple 
num KC PZPR.

Dla przeprowadzenia tych ogrom 
nych zadań, dia rozprowadzenia w 
masach członkowskich i w całej 
klasie robotniczej uchwał Plenum 
i należytego urzeczywistniania wy­
tycznych, trzieba będzie zmobilizo­
wać wszystkie siiy partii.

„KC, KW i KP — mówi uchwała 
Biura Organizacyjnego — zmobilizu­
ją wszystkich aktywistów, którzy bę 
dą referować, bądź uczestniczyć w ze 
bramach podstawowych organizacji 
partyjnych, poświęconych omówieniu 
wyników III Plenum i zadań danej 
organizacji w świetle wytycznych III 
Plenum".

Akcja sprawozdawcza stanie się za 
razem akcją przygotowawczą dla wybo 
rów władz partyjnych, które w myśl 
uchwał Plenum mają być przeprowa­

dzone na wszystkich szczeblach, do 
komitetów wojewódzkich włącznie.

SIŁA naszej Partii, wszystkie 
jej wielkie osiągnięcia pole­

gają na nierozerwalnej więzi z ma­
sami, na ogromnym kapitale, jald 
Partia zdobyła w klasie robotniczej 
i w szerokich masach ludowych, na 
wierności zasadom nauki Lenina i 
Stalina.

Akcja sprawozdawcza po III Plenum 
uczyć musi masę członkowską, jak pod 
nosić bojowość i aktywność, jak podno 
sić poziom czujności i pracy partyjnej, 
jak pogłębiać więź z masami. Akcja ta 
jeszcze bardziej zwiera szeregi Partii, 
jeszcze mocniej wiąże aktyw partyjny 
z kierownictwem Partii, jeszcze silniej 
sprzęga więź pomiędzy awangardą kla­
sy robotniczej Polski Ludowej a milio­
nowymi masami bezpartyjnych.

Dlatego też akcja sprawozdawcza 
musi dotrzeć do każdego członka 
Partii. Dlatego też problemy poruszone 
w referacie i słowie końcowym tow. 
Bieruta, zarówno jak i uchwały Ple­
num nie mogą być wyczerpane w sa­
mej akcji sprawozdawczej, lecz muszą 
stać się stałą wytyczną dla codziennej 
pracy organizacji partyjnej. Dlatego też 
każdy członek Partii musi głęboko je 
sobie przyswoić, przestudiować, tak 
aby stały się dla niego trwałym dorob 
kiem, aby umiał się nimi posługiwać w 
swej pracy i w swej walce.

(„Trybuna Ludu")

Spółdzielnia produkcyjna
im. Marszałka

K. Rokossowskiego
w  w oj. białostockim
BIAŁYSTOK (PAP). — Chłopi 

ze wsi Czyże (pow. bielsko -  podla­
ski) postanowili jednomyślnie na ad 
bytym zebraniu wszystkich miesŁ 
kańców zorganizować spółdzielnię 
produkcyjną. Przystępując do restfi 
zacji spółdzielczych ffcrm gospoda­
rowania, chłopi z Czyż nazwali swą 
spółdzielnię imieniem Marszałka 
Konstantego Rokossowskiego i w 
związku z tym wysłali do Ministra 
Obrony Narodowej depeszę nastę­
pującej treści:

„My. mieszkańcy wsi Czyże w 
gminie Orla w powiecie bielsko, 
podlaskim, zgromadzeni na zebra­
niu zwołanym w celu utworzenia 
w naszej gromadzie spółdzielni pro 
dukcyjnej, witamy z głęboką rado­
ścią Wasz powrót do kraju ł obję. 
cie przez Was stanowiska Ministra 
Obrony Narodowej.

W dowód głębokiego przywiąza­
nia, pragnąc uczcić to radosne wy­
darzenie, postanawiamy nazwać na 
szą spółdzielnię produkcyjną Wa­
szym imieniem, drogi Marszałku, i 
jako jej członkowie dołożymy wszel 
kich starań, aby stała się ona wzo 
rem gospodarki socjalistycznej.

Życzymy Wam szczęścia osobiste 
go i jak największych osiągnięć w 
wychowaniu odrodzonego Wojska 
Polskiego".

B e zp ra w n ie  p rze trzy m y w a n i we Fra n c ji
lotnicy polscy powrócili do Warszawy

WARSZAWA (PAP). — O todz. 22.45 dnia 23 bm. wylądow ał na lot
nisku Okęcie w Warszawie samolot pasażerski Polskich Linii Lotni­
czych „Lot", który wraz z załogą został bezprawnie zatrzymany przez 
władze francuskie w Paryżu.

Na załogę — pierwszego pilota 
Zygmunta Piotrowskiego, drugiego 
pilota — Władysława Snackiego, na 
wigatora — Zygmunta Zbrowskiego,
mechanika pokładowego — Wacława 
Kurtza, radiooperatora — Czesława 
Błaszczaka i stewardessę — Halinę 
Wałfisz oczekiwali ńa lotnisku — 
Okęcie: ich rodziny, liczne rzesze to­
warzyszy pracy, członkowie organi­
zacji partyjnych z terenu „Lotu", 
Ministerstwa Żeglugi i Ministerstwa 
Przemysłu Ciężkiego oraz pracowni­
cy okolicznych zakładów pracy.

Kiedy po ciężkim locie, przy nie­
sprzyjających warunkach atmosfe­
rycznych samolot wylądował wresz­
cie przy świetle reflektorów na pol­
skiej ziemi, obecni zgotowali ofia­
rom, jak to nazywa dzisiejszy numer 
„Humanite" przywieziony przez zało 
gę, „manii prześladowczej krajów 
marshallowskich" — żywiołową owa 
cję. Wznoszono okrzyki, potępiające 
reakcyjnych polityków francuskich, 
którzy pozbawili wolności osobistej 
załogę polskiego samolotu pasażer­
skiego. Wiwatowano gorąco na cześć 
solidarności z ludem pracującym 
Francji.

• Bezpośrednio po serdecznym powi 
taniu z oczekującymi rodzinami, 
członkowie załogi opowiedzieli przed 
stawicielowi PAP o swych przej­
ściach, w rękach policji francuskiej.

„Aresztowani zostaliśmy — mó­
wi I pilot Zygmunt Piotrowski —

o godz. 7-ej rano przez policję lot 
niczą na lotnisku Le Bourget i 
byliśmy przesłuchiwani aż do 
18-ej, kiedy to przekazano nas do 
Surete Nationale (francuska poli­
cja polityczna); gdzie badano nas 
aż do godz. 1-ej nad ranem następ 
nego dnia. Jednak i wtedy, kiedy

Czechosłowacka partia ludowa
gratuluje 
generalissimusowi Stalinowi

PRAGA (PAP). — Prezydium Par­
tii Ludowej na specjalnym posiedzę 
niu w Pradze uchwaliło depeszę z 
życzeniami do generalissimusa Sta­
lina z okazji 70-tej rocznicy jego 
urodzin. Depeszę podpisali: przewo­
dniczący partii — minister tran­
sportu — Alois Petr, minister zdro­
wia — ksiądz Plojhar i inni przy­
wódcy partii.

zarówno na podstawie naszych wy 
jaśnień, jak i posiadanych już in­
formacji władze francuskie mo­
gły się w pęłni zorientować o ab­
surdalności wysuwanych przeciw 
nam zarzutów, nie zostaliśmy zwoi 
nieni i musieliśmy spędzić noc na 
krzesłach i stołach w lokalu poli­
cji". •
„Nie dopuszczono konsula R. P. 

do nas — opowiada stewardessa Ha 
lina Walfisz — a także nie zwrócono 
nam odebranych przy aresztowaniu 
paszportów. Skoro tylko pozwolono 
nam na zamieszkanie pod strażą w 
hotelu i kiedy mieliśmy możność 
dorywczych kontaktów z ludno­
ścią, spotykaliśmy się na każdym 
krcku z licznymi dowodami sympatii. 
Francuzi nie taili przed nami swego 
oburzenia wobec postępowania 
swych władz i jawnie pokpiwali so­
bie z histerii pana Mocha i jego po­
licji".

Witając powracających, ob. Koze­
ra — przedstawiciel organizacji 
dzielnicowej PZPR — Ochota, stwier 
dził wśród owacji obecnych, że „na­
sza demokracja potrafi walczyć o 
swoich ludzi".

Protest ambasady czechosłowackiej
w B elgrad zie

PRAGA (PAP). — Jak donosi agen 
cja CTK, Ambasada Czechosłowacka 
w Belgradzie zaprotestowała ostro 
przeciwko aresztowaniu przez wła­
dze jugosłowiańskie Franciska Hu-

Kryzys tu partii Saragata
RZYM (PAP). — W miarę zbliża­

nia się terminu kongresu saragatow 
ców we Florencji, daje się zauważyć 
coraz to dalsze pogłębianie się sprze 
czności pomiędzy poszczególnymi gru 
parni, wchodzącymi w skład tej par 
tii. Jak wińdomo, przedmiotem gru­
dniowego zjazdu , we Florencji ma 
być ustalenie zasad porozumienia po 
między grupami Silone, Romity i in 
nych. a  przedstawicielami „lewicy" 
saragatowskiej. Ta ostatnia, repre­

zentowana przez kierownictwo tak 
zwanej „socjalistycznej partii włos­
kich ludzi pracy" — zwołuje swój 
zjazd nadzwyczajny w Neapolu w 
styczniu 1950 r. i grozi „usunięciem 
z szeregów partyjnych" tym, którzy 
wezmą udział w grudniowym kon­
gresie florenckim. W „górach saraga 
towskich" panuje całkowity chaos. 
Dzienniki stwierdzają, że rozłam w 
partii saragatowskiej należy uważać 
za fakt dokonany.

sy, dyrektora czechosłowackiego 
przedstawicielstwa handlowego „Ko- 
vostroj“. Ambasada Czechosłowacka 
stwierdza, że Husa prześladowany 
jest jedynie za to, że kieruje czecho 
słowackim przedstawicielstwem han 
dlowym i że obiecano mu niedawno 
przyznanie obywatelstwa czechosło­
wackiego. W podobny sposób potra­
ktowani zostali już dawniej liczni 
Czesi i Słowacy, zamieszkali w Ju ­
gosławii, wbrew postanowieniom u- 
kładu czechosłowacko - jugosłowiań­
skiego, zabezpieczającego im moż­
ność reemigracji do ojczystego kraju. 
Aresztowanie Franciszka Husy jest 
nowym dowodem antyczechosłowac- 
kiego i antysocjalistycznego- stano­
wiska władz jugosłowiańskich. Nale­
ży podkreślić, że policja Rankovicza 
zastosowała wobec aresztowanego 
metody Gestapo, o czym świadczy 
fakt, że żona Husy, chcąc wymienić 
mu bieliznę, otrzymała z więzienia 
pokrwawioną koszulę aresztowanego 
męża.
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Garbarnie lubelskie przodują w kraju
wynikami II etapu współzawodnictwa pracy
Opracowane w ostatnim czasie podsumowanie wyników Ii-go etapu 

współzawodnictwa w przemyśle garbarskim całego kraju przyniosło gar 
barnicm lubelskim zaszczytne miejsce. Garbarnia Nr 1 zdobyła w pun­
ktacji ogólnej I miejsce w kraju (4.812 pkt.) a Garbarnia Nr 2 — 16 
miejsce (2.487 pkt.), na ogólną ilość 52 zakładów garbarskich, biorących 
udział we współzawodnictwie (w składzie 14 grup o wyrównanym pozio 
mie produkcji).
W poszczególnych kategoriach oce I nia Nr 2, która wykonała plan w

___- . 1 -  '  _ - n V n  1-n m  * 1 4 1! - .  — —a  /"** n v V t r > n n O  M n  1 » w n l n > i ł nny garbarnie lubelskie wysunęły się 
również na zaszczytne miejsca. 
Pod względem wartościowego wyko 
nania produkcji (według cen z r. 
1937) przodujący wśród naszych gar 
barai zakład Nr 1 zajął pierwsze 
miejsce w kraju ze wskaźnikiem wy 
konania planu 170,3 proc. Garbarnia 
Nr i zaj.ęła miejsce 42, wykonując 
plan w 102,6 proc., a garbarnia Nr 3, 
która miała 6-tygodniową przerwę 
w  produkcji z powodu awarii kotła, 
zajęła miejsce przedostatnie z wyni 
kiem 69,3 proc.

Pod względem ilościowego wyko­
nania planu na 3-cie miejsce w skali 
ogólnokrajowej wysunęła się garbar

Koncert Filharmonii 
ku czci B. Smetany

Dziś w piątek dnia 25 bm. o go­
dzinie 19,30 odbędzie się pierwszy 
koncert Filharmonii Lubelskiej po­
święcony twórczości genialnego cze 
skiego kompozytora Bedricha Sme­
tany. W koncercie tym wystąpi 
śpiewaczka warszawska Romualda 
Zambrzycka oraz orkiestra Pań­
stwowej Filharmonii w Lublinie 
pod dyr. Tadeusza Wilczaka, dyry­
genta Filharmonii Stołecznej.

W fbrogramie: „Sprzedana narze­
czona'1 (uwertura i  arie), „Pieśni 
wieczorne" oraz poematy symfonicz 
ne z cyklu „Moja ojczyzna".

Dokąd dziś id zie m y!
TEATR PAŃSTWOWY Im. J. Oster 

wy — godz. 19 „Jegor Bułyczow" 
M. Gorkiego

TEATR MUZYCZNY — godz. 19-15 
„Romans z wodewilu" Wł. Krze­
mińskiego

KINA
APOLLO — „Spotkanie nad Łabą" 

(radź.) godz. 15, 17.30, 20
BAŁTYK — „Kulisy ringu" (franc.) 

godz. 16, 18 i 20
RIALTO — „Sępy" (czeski) godz. 

16, 18 i 20

DYŻURY APTEK
Krak. Przedm. 47, Nowa 23, 

Buczka 23, Narutowicza 27.
M.

TELEFONY
Pogotowie Ratunkowe 44-44 i 22-73 
Straż Pożarna 11-11 i 08
K menda Miasta M O. 23-83
POGOTOWIE WETERYNARYJNE 

(kliniki wet. UMCS przy Al. Ra­
cławickich Nr 19 i 20 b)

145 proc. Garbarnia Nr 1 znalazła 
się zfe swymi 113 proc. na 15 miejscu, 
a załodze garbarni Nr 3 przypadło 
miejsce ostatnie.

Garbarnia Nr 1 wysunęła się rów­
nież na czoło swymi wynikami pod 
względem wydajności surowca. Jej 
3 miejsce w kraju ze wskaźnikiem 
127,07 proc. wyzyskania surowca na­
leży uważać jako pierwsze w dziale 
produkcji skór podeszwowych, gdyż 
obydwa zakłady, które ją wyprze­
dziły, produkują skóry wyłącznie te 
chniczne.

Zakończony w dniu 30 czerwca br. 
U etap współzawodnictwa w prze­
myśle skórzanym wysunął na czoło 
pracowników garbami lubelskich 
szereg zdolnych robotników, którzy 
swą wysoką wydajnością pracy przy 
czynili się w znacznym stopniu do 
uzyskania przez swe załogi zaszczyt 
nych miejsc w tabeli współ zawodnie 
twa międzyzakładowego.

We współzawodnictwie indywidu­
alnym najlepsze wyniki spośród pra 
cowników w Garbarni Nr 1 osiąg­
nęli: Boles*aw Dąbek (przy wykań­
czaniu juchtu 2.528 pkt.) oraz bau- 
miści: Al. Paziak (2.388 pkt.) i Jan 
Samarczenko (2.373 pkt.). Prześci­
gnęli ich pomimo długiego postoju 
swej fabryki robotnicy Garbarni Nr 3: 
zatrudniony przy wapnieniu skór 
Jan Mozdrzyński (3.570 pkt.) i „rolo- 
wacz“ Kazimierz Bartoszewski (2.904 
pkt.). Najlepszy pracownik Garbarni 
Nr 2 Stefan Janecki osiągnął przy 
wykańczaniu juchtu 1.174 pkt. Osią 
gniętym średnim wynikiem współza­
wodnictwa indywidualnego 1.183 
Garbarnia Nr 1 wysunęła się na 8 
miejsce w kraju.

Potrzebne dane
o Guniherze Seifercie

Uzyskanymi w II etapie współ­
zawodnictwa wynikami ogólnymi 
Garbarnia Nr 1 zdobyła prawo do 
przechodniego proporca Centralne 
go Zarządu Przemysłn Skórzanego. 
Garbarnia Nr 2, która w swej gru­
pie również uzyskała I miejsce, 
otrzyma także proporzec przecho­
dni, przewidziany dla zwycięzców 
w obrębie każdej z współzawodni 
czących grup. W związku z osią­
gniętymi sukcesami życzymy na­
szym garbarniom, aby zdobyte pro 
porce otrzymały także i w następ 
nych etapach współzawodnictwa 
pracy.

1)1. Godebskiego w nowej szacie
Ulica Godebskiego na przestrzeni 

od Weteranów do Langiewicza zmie 
nia swoje oblicze. Pracownicy MPB 
przystąpili już do regulacji i prze­
budowy jezdni oraz chodników. Od 
oinek ulicy o długości 180 m i sze­
rokości 12 m otrzyma twardą na­
wierzchnię z kostki betonowej uło­
żonej na podkładzie z kamienia łu­
panego. Po obu stronach jezdni cią 
gnąć się będą chodniki betonowe 
3-metrowej szerokości. O ile pozwo 
li pogońa, roboty te będą zakończo­
ne już w  przyszłym tygodniu, (z)

Jeszcze raz w sprawie placów miejskich
n a  P on igw od zie

W dzielnicy Ponigwoda znajdują 
słę dwa place, z których jeden, po­
łożony przy zbiegu ulic Ponigwoda 
i Sportowej, był od dawna przezna 
czony na plac pod boisko, drugi zaś 
przy zbiegu ulic Trześniowskiej i 
Koryznowej, miał być przeznaczo­
ny na targowisko.

Place tę stanowią własność Zarżą 
du Miejskiego. W r. 1940 Zarząd 
Miejski wydzierżawił je okolicznym 
mieszkańcom na ogródki działkowe 
i do chwili obecnej są one wykorzy 
stanę pod uprawę kartofli i ka­
pusty. W sprawie wykorzystania 
tych placów zgodnie z pierwotnym 
ich przeznaczeniem i potrzebami 
dzielnicy pisaliśmy w dniu 27. VII. 
br. (Nr 204), jednak, jak do tej po­
ry, bezskutecznie.

Zorganizowany obecnie na Ponig. 
wodzie Komitet Blokowy rozpoczął 
swą działalność od podjęcia u władz 
miejskich ponownych starań o od­
danie do użytku publicznego oby­
dwu placów w celu urządzenia n a . 
jednym z nich ogródka jordanow­
skiego, a na drugim boiska sporto­
wego dla starszej młodzieży.

Oczekujemy, iż inicjatywa spo­
łeczna, zmierzająca do zapewnienia 
młodemu pokoleniu Ponigwody od. 
powiednich warunków rozwoju fi­
zycznego, spotka się tym razem ł  
pełnym zrozumieniem władz miej­
skich i że doniosła uchwała central 
nych władz PZPR w sprawie rozto 
czenia opieki nad kulturą fizyczną 
społeczeństwa przyśpieszy rozwią­
zanie sprawy placów, tak ważnej 
dla mieszkańców zaniedbanego 
przedmieścia.

O ło p i tonrcszowcy witaia nraia
Zfedncczenie Stronnictw Ludowych

Prokuratura Sądu Apelacyjnego 
w Lublinie wzywa wszystkie osoby 
które znają działalność w okresie 
okupacji oficera kawalerii niemiec­
kiej w stopniu kapitana Giinthera . — ----  -  •- -------- --------------
Seiferta który był prawdopodobnie na godzinę przed rozpoczęciem wi 
łącznikiem między Wehrmachtem a

W ramach swoich zobowiązań pod 
jętych dla uczczenia Kongresu Zje­
dnoczeniowego Stronnictw Ludo­
wych, chłopi z terenu pow. toma­
szowskiego wykonali szereg prac.

Ludność gminy Krynice wybudo­
wała chodnik, wykończyła i oddała 
do użytku gminną mleczarnię, zradio 
fonizowała i zelektryfikowała 4 gro 
mady, wykonała plan kontraktacji

Dalsze przedslawien-a 
Teatru Kukiełek ZM

Teatr Kukiełkowy Zarządu Miej­
skiego tzw. „Koziołek" wystąpi z 
bajką dla dzieci ,Jak  Wicek został 
dyrektorem cyrku" dwukrotnie w 
sobotę 26 bm. (o godz. 14,30 i o 
godz. 16) oraz w niedzielę 27 bm- 
(o giedz. 11 i 16) w sali MRN (Krak. 
Przedm. 39). Przedsprzedaż biletów 
od dnia 25 bm. w Wydziale Kultu­
ry i Oświaty ZM („Trybunał" — 
Rynek 1), a w dniach przedstawień

Gestapo w Lublinie i w Wilnie — 
aby stawiły się do Wiceprokurato­
ra  IV rejonu Prokuratury Sądu 
Apelacyjnego w Lublinie (Krak. 
Przedmieście n r 43, pck. n r 2), 
gdzie będą przesłuchane w  charak­
terze świadków.

dowiska.
Wydział Kultury i Oświaty ZM 

zawiadamia, iż przyjmuje zamówię 
nia na przedstawienia zamknięte te 
atrzyku „Koziołek" dla poszczegól­
nych Zw. Zawodowych, zakładów 
pracy, organizacji społecznych, szkół 
i przedszkoli.

trzody chlewnej w 120 proc., a po­
datki gruntowe wpłaciła w 100 proc.

Chłopi z gminy Komarów również 
zakontraktowali 120 proc. planu, wy 
budowali 1 km drogi i wysadzili ją 
drzewkami owocowymi, spłacając 
równocześnie podatek gruntowy w 
100 proc.

Mieszkańcy gminy Pasieki zbudo­
wali most i naprawili drogi.

Ludność Majdanu Górnego wybu­
dowała szkołę w Justynówce i wy­
kończyła śwetlicę w Nabrożu.

W Tarnoszynie wykończono budy­
nek szkolny. Oprócz tego mieszkań­
cy wsi zobowiązali się udzielić sobie 
wzajemnej pomocy sąsiedzkiej przy 
likwidacji odłogów 1 zagospodarowa 
niu nieużytków.

O dczy ty  o L e lew elu
i Ś c ieg ien n y m

Dziś, dnia 25 listopada o godz. 18 
w lokalu Biblioteki Miejskiej im. 
Łopacińskiego (ul. Narutowicza n r 
4) odbędzie sdę posiedzenie Lubel­
skiego Oddziału Towarzystwa Histc 
rycznego z referatami: prof A. Wójt 
kowskiego pt. „Na marginesie li­
stów emigracyjnych J. Lelewela" i 
doc. J. Dobrzańskiego pt. „Ście­
gienny nauczycielem w Opolu". Go 
ścle mile widziani.

PIĄTEK, 25 LISTOPADA 
WARSZAWA na fali 1339.3 m.

8,55 Szkolna gazetka radiowa. 9,15 
Wszechnica Radiowa. 10,10 Audycja 
dla przedszkoli. 10,55 Audycja szkol 
na. 11,15 „Niziny" — powieść. 11,35 
Utwory na dwa fortepiany. 12,00 
Dziennik południowy. 12,30 Audycja 
dla wsi. .12,55 Melodie ludowe. 16,00 
Dziennik popołudniowy. 16,20 Giaco 
mo Puccini — kompozytor tygodnia. 
17,00 Muzyka rozrywkowa. 17,30 
„Chłopiec z Urżumu". 18,20 „Kandy­
datury" — opowiadanie. 18,40 Utwo 
ry skrzypcowe. 19,00 CRZZ. 19,15 
„Na muzycznej fali". 20,00 Dziennik 
wieczorny. 21,10 Wszechnica Radio­
wa. 21,30 „Ojciec debiutantki" — wo 
dewil. 23,00 Ostatnie wiadomości.

MOSKWA po polsku
16.30 — 17,15 (na fali 25.23, 25.47, 

30.67) — Dziennik. Przegląd prasy. 
Lekcja języka rosyjskiego. Muzyka.

20.30 — 21,50 (na fali 377.4, 1115.0)
— Dziennik. Na tematy kulturalne. 
Komentarz dnia. Muzyka. Przegląd 
gospodarczy.

22,00 — 22,30 (na fali 31.4, 1115.0)
— Dziennik, Na tematy kulturalne, 
Komentarz dnia. Muzyka,

„SZTANDAR LUDU"
Pismo Wojewódzkiego Komitetu 
Polskiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej Wydawca — Robot­
nicza Spółdzielnia Wydawnicza 
„Prasa", Redakcja 1 Administra­
cja Lublin 3-go Maja 14 Tele- 
fony Redakcja 20 04. Redaktoj 
Naczelny 26-93. Dyrektor I Ad­
ministracja 34-56, Kolportaż 
39-Ó2 Buchalteria 27-23 Ogłoszę 
ma 23-72 Rozdzielnia 20-51 Kon 
to czekowe PKO Nr łł-445 Wa­
runki prenumeraty- prenumera­
ta miesięczna 150 zł., prenume­
rata zbiorowa zł. 75 Odbito 
czcionkami Państwowych Lubel­
skich Zakładów Graficznych w 

Lublinie. M Buczka 12.
A — 29165

Kiedy myślał o swoim przemówieniu, przychodziły 
mu ciągle na myśl zwyczajne, proste rzeczy: oto kopią 
z Semidorem studnię; Uustalu mrużąc oczy manipuluje 
heblem; ludzie z Koordi ustawili się w łańcuch i ratu­
ją płonące zboże; on, Paul, jedzie z Roosi do gminy, 
żeby rozprawić się z Koorem... O tym wszystkim 
chciałby opowiedzieć.

*  *  •

Chociaż Paul myślał bez przerwy o zbliżającym 
się dniu spotkania kandydata z wyborcami, dzień ten 
nadszedł jakoś bardzo nieoczekiwanie. Paul biegał od 
samego rana i denerwował się z powodu lada błahostki: 
nie wymyto wieczorem podłóg, zapomniano o przysta­
wieniu kilku ławek, okazało się, że zbiły się szkiełka 
do lamp i że nie ma ich w miejscowej spółdzielni. 
Trzeba było posłać po nie specjalnie do miasta. Piece, 
stojące w kątach wielkiej zimnej Sali Domu Ludowe­
go. źle się paliły — drzewo było mokre.

— Trzeba było wcześniej powiedzieć, przyniósł­
bym suchego drzewa z domu — grzecznie, ale zjadli­
wie zwrócił się Paul do kierowniczki Domu Ludowe­

go — starszej kobiety, która rozwieszała właśnie na 
ścianach zielone girlandy.

— Może byście lepiej wpłynęli na waszego Vao — 
odcięła się kierowniczka — miał nam przywieźć pięć 
wozów drzewa i ani go widać.

Paul przełknął ten wyrzut i umilkł. W istocie, 
dawno już nie sprawdzał, jak wywiązuje się Vao z do­
staw drzewa. Właśnie każda drobnostka wiąże się 
z czymś ważnym...

Ale do wieczora wszystko już było w porządku. Rów 
nym światłem paliły się dwie duże lampy, z pieców bu 
chało gorąco i udało się przynieść duże ławki skądś 
z sąsiedztwa. Stół nakryto czerwonym płótnem, a wspa 
niałe bukiety gałęzi sosnowych nadały mu odświętny 
wygląd.

Ludzie zjeżdżali słę powoli... Wchodzili uroczyście 
zatrzymując się we drzwiach i wypatrując znajomych. 
W sali rozlegały się raz po raz powitalne okrzyki:

— U licha, Vilu, jak się masz, stary!
— A... i wy tu jesteście, od razu zobaczyłem, że 

znajomy koń stoi przed gankiem.
— No, a gdzie jest sam majster Johannes — powta 

rżano raz po raz.
I ludzie tłoczyli się u drzwi, żeby go powitać.
Nareszcie w sieniach usłyszano ruch, hałas—przy­

szedł Johannes. Starzec wszedł uśmiechnięty jak zwy­
kle i pełen prostoty, kiwał na prawo i na lewo siwą 
ostrzyżoną głową. Nie od razu zbliżył się do nakryte­
go czerwonym płótnem stołu. Trzeba się było z każ­
dym po kolei przywitać i porozmawiać trochę — prze­
cież nie codziennie zbierają się ludzie w Koordi. Pau­
la zapytał o żonę. Z wyrzutem pokręcił głową, gdy 
Paul wytłumaczył mu, że Aino musiała zostać w domu.

Siedząc już za stołem po lewej ręce wygodnie roz­
postartego w krześle Uustalu i widząc, że przewodni­
czący wstaje, Paul spróbował nareszcie przypomnieć 
sobie pierwsze zdanie swego przemówienia, ułożonego 
z takim trudem. Ale było już za późno — usłyszawszy 
swoje imię wstał. Trudno ogarnąć wzrokiem od razu 
wszystkie twarze, odpowiedzieć na wszystkie spojrze­
nia — Paul wypatrywał niespokojnie między rzędami 
kogoś, na kim mógłby zatrzymać wzrok, żeby się 
skupić, wspomnieć.

Znalazł. W jednej z ostatnich ławek obok Kristia- 
na Taaksalu siedziała Roosi w nowej kwiaciastej 
chustce. Wpatrzone w niego oczy Roosi wyrażały nie­
zachwianą wiarę w siły Paula; nie dopuszczała chyba 
takiej myśli, że Paul może się zaplątać i przestraszyć 
czegoś.

— Dzisiaj zebrali się tu mężczyźni i kobiety z ca­
łego okręgu, z Koordi, Nurme i Madiste i chyba nie­
wielu się wśród nich znajdzie takich, którzy by nie 
znali Johannesa Uustalu... — spokojnie i niezbyt gło­
śno zaczął Paul oparłszy się silnie o stół i pochylił się 
naprzód, jakby zapraszał wszystkich na poufną poga­
wędkę.—Wybudował on wiele domów w naszych stro­
nach... i wiejską szkołę w Koordi także on zbudował. 
Myślę, że nie znajdie się w tej sali nikt, kto by się 
ośmielił powiedzieć, że domy te są źle wybudowane. 
Pamiętam... kiedyś uczył mnie stawiać zrąb i razu 
pewnego za pomyłkę o jeden cal kazał mi pięć zrębów 
ustawić. Nic nie zarobiliśmy tego dnia i Uustalu po­
wiedział wtedy do mnie: „Jeśli się w robocie będziesz 
mylił, to i w życiu się omylisz..." Ja jestem mu za to 
wdzięczny, chociaż się wtedy złościłem i posłałem go 
w duchu do diabła-



Sfr. I sztandar ludu Nr 325

W laki sposób należy wzmacniać czujność
Listopadowe Plenum dało naszej 

Partii wskazania zlikwidowania pra 
wicowo-nacjonalistycznego odchyle­
nia i zaostrzenia walki z usiłującymi 
się wcisnąć do szeregów Partii agen 
tami imperializmu. W celu przepro­
wadzenia tych zadań do zwycięskie 
go końca konieczne jest zaostrzenie 
czujności wszystkich członków Par­
tii.

Towarzysz Bierut stwierdził w 
swym końcowym przemówieniu na 
Plenum, że „czujność, o której mówi 
my, ,i którą musimy wzmacniać na 
wszystkich odcinkach naszej pracy, 
nic nie ma wspólnego z nieufnością, 
z brakiem wzajemnego zaufania w 
pracy 1 w walce“.

Takie pojmowanie zaostrzenia czuj 
ności, przed którym przestrzega to­
warzysz Bierut, pragnęliby narzucić 
organizacjom partyjnym właśnie u- 
kryci wrogowie, po to, by doprowa­
dzić do zamętu w Partii, do prakty 
cznego sparaliżowania jej działalno­
ści, do wydatnego jej osłabienia i o- 
iebrania jej zdolności prowadzenia 
jakichkolwiek akcji ofensywnych. 
Takie pojmowanie zaostrzenia czuj­
ności mogłoby doprowadzić do pocho 
pnych rugów z szeregów Partii mniej 
uświadomionych i mniej aktywnych, 
lecz uczciwych towarzyszy, do ru­
gów z pracy zawodowej bezpartyj­
nych, pożytecznych fachowców, do 
wykorzystania krytyki i samokrytyki 
jako narzędzia dywersji, jako śród 
ka podrywania zaufania członków 
Partii do aktywistów a nawet do 
linii politycznej drogą wysuwania 
dywersyjnych zarzutów.

Wszyscy członkowie 
mus tii realizować zadania 

partii na wszystkich 
odcinkach

Na czym więc ma polegać wzmo­
żenie czujności? „

Towarzysz Bierut odpowiada na 
to pytanie, mówiąc: „.„nasza praca 
i walka, jak również nasza czujność 
oparte są na najgłębszej więzi, która 
łączy szeregi rewolucyjne i ich kie­
rowniczą kadrę z klasą robotniczą, 
z masami pracującymi, z narodem".

Jedną z podstaw czujności jest 
aktywizacja całej Partii drogą prze­
strzegania zasady kolektywnej, ze­
społowej pracy członków Partii. Do 
realizacji zadań Partii nie powinno 
się zabrać kilku tylko aktywistów, 
egzekutywa organizacji partyjnej 
lub — co gorsza — sam jej sekre­
tarz. Lenin podkreślał wielokrotnie, 
że nie jest sztuką robić wszystko 
samemu, opadając z sił, nie nadąża­
jąc, podejmując się 20 spraw na raz.

Nie jest to potrzebne i nie Jest słu­
szne, a jest na odwrót wysoce szko­
dliwe. Zadania Partii na wszystkich 
odcinkach muszą realizować wszyscy 
członkowie Partii. Kierownictwo or­
ganizacji musi każdemu przydzielić 
konkretne, "'■'-śle określone zadania, 
systematycznie pomagać przy ich 
wykonaniu, kontrolować nie tylko 
po upływie terminu, przeznaczonego 
na realizację tych zadań, lecz także 
stale, w codziennej pracy.

Ludzi obcych ideologicznie, nie- 
przekonanych dla sprawy socjalizmu, 
lub wręcz wrogów klasowych, przy 
czajonych w szeregach Partii, w nie­
licznych tylko wypadkach można 
zdemaskować na zebraniach partyj­
nych. W słowach, deklaracjach, agen 
ci imperializmu będą się prześcigać 
w rewolucyjnej frazeologii. Wartość 
człowieka, jego oddanie idei socja­
lizmu, jego wierność dla Partii, moż­
na ocenić jedynie na podstawie jego 
konkretnej pracy, w jaki sposób sta 
ra się wykonać postawione mu przez 
Partię zadanie, w jaki sposób reali­
zuje-na swym odcinku linię Partii, 
W jaki sposób np. zabiega o wyko­
nanie planów produkcyjnych i osz­
czędnościowych, jaki jest jego udział 
w organizowaniu 1 rozszerzaniu 
współzawodnictwa pracy, popieraniu 
rozwoju nowej techniki, ruchu racjo 
nalizatorskiego, zwalczaniu postojów, 
likwidowaniu awarii itp.

Tylko w ten sposób, tylko dzięki 
aktywizacji wszystkich członków 
Partii, zespołowej pracy partyjnej i 
dzięki systematycznej kontroli wy­
konania zadań oraz pomocy klerów 
nictwa, można zrealizować podsta­
wowy postulat ostatniego Plenum — 
zaostrzenie czujności, tylko w ten 
sposób można zdobyć właściwą me­
todę oddzielenia ziarna od plew.

Wyższy poziom 
ideologiczny lo fundament 

zaostrzenia czujności
Nader ważnym elementem walki o 

czujność jest praca nad podwyższe­
niem poziomu ideologicznego mas 
partyjnych. Należy systematycznie 
szkolić członków Partii, wpajać im 
ideę marksizmu-leninizmu, zapozna­
wać z historią WKP (b) 1 jej zwyeię 
ską walką z wszelkimi odchyleniami, 
z frakcyjnością i opozycją, wyjaśniać 
na czym polega zwyrodnienie komu­
nistycznej partii Jugosławii i zdrada 
kliki Łitowskiej, uczyć historii pol­
skiego i międzynarodowego ruchu ro 
botniczego, wyjaśniać i dyskutować 
bieżące praktyczne posunięcia Partii 
i rządu ludowego, uczyć umiejętno­
ści słusznego rozwiązywania bieżą­

cych, codziennych zagadnień, wysu­
wanych przez życie w zakładach pra 
cy przy zastosowaniu zasad nauki 
Marksa, Lenina i Stalina, systematy­
cznie zapoznawać ludzi z metodami 
działania wroga.

Wyższy poziom ideologiczny 
członków Partii, to wzmocnienie ich 
świadomości klasowej, to utrudnie­
nie penetracji wrogiej agentury, to 
fundament zaostrzenia czujności.

Realizując zasadnicze wskazania 
leninowsko-stalinowskiej nauki o 
Partii — utrzymania jak najściślej­
szej więzi Partii z masami — przy­
czynimy się do wydatnego wzmocnię 
nia czujności.

Czystość szeregów partyjnych za­
pewnimy opierając się na niezawod­
nym instynkcie klasowym klasy ro­
botniczej, ucząc 1 wychowując masy, 
ale jednocześnie ucząc się od mas, 
śledząc bacznie ich dążenia, wsłuchu 
jąc się w ich głos, analizując próbie 
my, które w nich nurtują tak, aby 
masy widziały w Partii swego wodza, 
nauczyciela i wyraziciela swych dą 
żeń. Albowiem „...Partia przestałaby 
być Partią..., gdyby zamknęła się w 
sobie i oderwała od mas bezpartyj­

nych. Partia nie może kierować kła 
są, jeśli nie jest powiązana z masa­
mi bezpartyjnymi, jeżeli masy te nie 
uznają jej kierownictwa, jeżeli Par 
tia nie ma w masach kredytu morał 
nego i politycznego" (Stalin).

Właściwa polityka kadr
Doniosłym momentem utrzymywa 

nia łączności Partii z masami • jest 
właściwa polityka kadr, wysuwanie 
robotników na odpowiedzialne sta­
nowiska w aparacie partyjnym, pań 
stwowym i gospodarczym. Jednakże 
to nie wystarcza. Jak wskazał towa 
rzysz Bierut — robotnikom wysunię 
tym na kierownicze stanowiska na­
leży zapewnić opiekę 1 pomoc, umo­
żliwić dokształcanie się, zdobycie po 
trzebnego zasobu wiadomości ideolo 
gicznych i technicznych, aby umożli 
wić im faktyczne kierowanie zakła­
dem czy instytucją.

Organizacje partyjne troszcząc się 
o ludzi, odnosząc się życzliwie do 
ich potrzeb, wskazując drogi poprą 
wy bytu mas pracujących, dbając 
o ich interesy nie komenderując 
ani rozkazując, lecz podnosząc je 
na wyższy poziom, wyjaśniając, 
wskazując drogi, skupiają wokół 
Partii milionowe masy, utrwalają 
ich zaufanie do Partii, wytwarzają 
jednocześnie atmosferę wrogości

wobec szkodników, dywersantów, 
sabotażystów i tych wszystkich, któ 
rzy utrudniają wykonanie zadań 
postawionych przez Partię i rząd lu 
do wy,

Wreszoie jeszcze jeden moment. 
Organizacje partyjne powinny roz. 
toczyć nad ludźmi troskliwą opie­
kę; wnikać w ich trudności i tro­
ski, służyć im radą i pomocą Trze. 
ba nieustannie pamiętać, że obcj 
agenci czyhają, zwłaszcza na ludz: 
słabych, aby uczynić ich swymi 
ofiarami i zepchnąć na dno upad­
ku, zdrady i zaprzaństwa. Musimy 
być czujni, to znaczy musimy znać 
ludzi, opiekować się nimi, musimy 
stworzyć nieprzebyty mur nienaw? 
ści i pogardy dla agentury.

Jeśli wszystkie organizacje par­
tyjne w ten sposób podchodzić bę­
dą do ludzi, jeśli będą wsłuchiwać 
się w głos mas, realizować zasadę 
kolektywnej pracy i  nieustannie 
podnosić ich poziom ideowy, to Par 
tia jeszcze bardziej wzmocni tysiąca 
ne więzy, łączące ją z klasą robot­
niczą, z masami pracującymi, ca­
łym ludem i stanie się potęgą, mo­
nolitem, którego nie zdoła poruszyć 
żadne odchylenie, opoka, od której 
odbiją się wszelkie strzały imperia 
listycznych agentur.

Nasi racjonalizatorzy i przodownicy pracy (I)

Józef Szatkowski -  mistrz zwrotnicy kolejowej
Przodownik pracy w  kolejnic­

twie, starszy zwrotniczy ob. Józef 
Szatkowski jest człowiekiem o nie. 
spożytej energii. Patrząc na tego 
lekko przygarbionego 61-letniego 
mężczyznę o sympatycznej, pokry­
tej już zmarszczkami twarzy, dziwię 
się, skąd u niego taki zapał do pra 
cy. Jest przecież tylu młodszych, 
silniejszych, mniej zmęczonych ży­
ciem ...

Ob. Szatkowski pracuje w kolej­
nictwie od r. 1913, ma więc bogate 
doświadczenie zawodowe. Praca 
starszego zwrotniczego arymaga jed 
nak nie tylko praktyki fachowej, 
lecz i poczucia wielkiej odpowie­
dzialności. Oto co mówi ob Szat­
kowski o swej pracy:

— Dyżur mój trwa 12 godzin, po 
czym mam 24 godziny .wolnego". 
W czasie dyżurów, które pełnię za­
równo w dzień jak i nocą, nie wol­
no się ani na chwilę zdrzemnąć.

Uczymy się nu doświadczeniach ZSRR

0 ścisłe przestrzeganie dyscypliny państwowej
W artykule wstępnym „Prawdy1 

dnia 22 b.m. czytamy:
„Ustrój radziecki jest przodującym 

ustrojem społecznym i państwowym. W 
społeczeństwie socjalistycznym ludzie pra 
cują nie dla wyzyskiwaczy, lecz dla 
siebie, dla swego kraju ojczystego.

Każdy czuje się wolnym obywatelem, 
swego rodzaju działaczem społecznym. 
Socjalizm rozwija inicjatywę twórczą 
milionowych mas pracujących we 
wszystkich dziedzinach działalności spo­
łecznej.

Polityka partii komunistycznej jest 
żywotną podstawą ustroju radzieckiego, 
źródem wszystkich naszych zwycięstw. 
Towarzysz Stalin uczy nas: „Dla prze 
zwyciężenia piętrzących się na naszej 
drodze wszystkich i wszelkich trudności
konieczna jest przede wszystkim całko­
wita realizacja, prawdziwe wcielanie w 
życie wytycznej przez partię, słusznej 
polityki".

Dlatego też szczególne znaczenie ma 
prawidłowy dobór pracowników i stała 
kontrola wykonania dyrektyw partyj­
nych. W r. 1927 w przemówieniu, wy­
głoszonym na XV Moskiewskiej Obwo­
dowej Konferencji Partyjnej, towarzysz

z I Stalin oświadczył:
„Dobór odpowiednich ludzi j kontro 

la wykonani- dyrektyw — oto do cze­
go sprowadzał kwestię Lenin w swym 
ostatnim referacie. Sądzę, że ta wska­
zówka Lenina powinna nam przyświe­
cać przez cały okres naszego budownic 
twa. Aby kierować budownictwem, nie 
wystarczy mieć prawidłowe dyrektywy 
— należy jeszcze mianować na kierow­
nicze stanowiska w naszej działalności 
społecznej, gospodarczej, spółdzielczej 
i wszelkiej innej, ludzi, którzy rozumie 
ją sens i znaczenie tych dyrektyw, któ­
rzy zdolni są do uczciwej i sumiennej 
realizacji tych dyrektyw, którzy wpro 
wadzenie ich w życie uważają nie za 
czczą formalność, lecz za sprawę hono­
ru, za sprawę sweg0 najwyższego obo­
wiązku wobec partii i proletariatu11.

Partia Lenina-Stalina wychowuje nasz 
naród w duchu ideowości i wysokiego 
poziomu uświadomienia, w duchu ofiar 
nej służby dla ojczyzny socjalistycz­
nej, w duchu ścisłego przestrzegania dy 
seypliny państwowej i dyscypliny pra­
cy. Wieloletnia, wytrwała i żmudna pra 
ca partii w dziedzinie wychowania mas 
pracujących w duchu socjalizmu dała

i * każdym dniem daje coraz wspanial 
sze wyniki.

Miliony ludzi radzieckich kierują się 
w każdej sprawie — zarówno wielkiej 
jak i malej — przede wszystkim inte 
rosami państwa. Stawiają te interesy 
nade wszystko, wysuwając je na pierw 
szy plan. Wymownym wyrazem głę­
bokiej troski mas pracujących o inte­
resy państwa jest ogólno-narodowe 
współzawodnictwo socjalistyczne o przed 
terminowe wykonanie powojennej pię­
ciolatki, o nowy potężny wzrost gospo­
darstwa narodowego i kultury naszej 
ojczyzny.

Wielkie zadania budownictwa ko­
munistycznego wymagają dalszego wzro­
stu socjalistycznej świadomości mas pra 
cujących, wzrostu ich aktywności i ini­
cjatywy zarówno w dziedzinie działal­
ności produkcyjnej, jak i na wszyst­
kich odcinkach działalności państwowej 
i społecznej. Aby wykonać z powodze 
niem stojące przed nami zadania, wszys­
cy nasi pracownicy powinni ofiarnie 
służyć ojczyźnie socjalistycznej, czujnie 
stać na straży interesów państwa radziec 
kiego, nieugięcie  ̂ przestrzegać ustaw, 
ściśle przestrzegać dyscypliny państwo­
wej.

Chyba słyszeliście nieraz o strasz­
nych katastrofach kolejowych, spo­
wodowanych zaspaniem lub bra­
kiem trzeźwości zwrotniczego. Tak, 
w naszym zawodzie jeden człowiek, 
nie zdający sobie sprawy z ciążącej 
na nim odpowiedzialności, może spo 
wodować wiele złego.

Ob. Szatkowski jest nieprzejed­
nanym wrogiem alkoholu. Przyczy­
nił się w wielkim stopniu do zwal 
cza nia pijaństwa wśród pracowni­
ków kolejowych, które dało się za­
uważyć w  pierwszych miesiącach 
po wyzwoleniu jako smutna pozo­
stałość z okresu okupacji. Sukces 
swój osiągnął przez zainicjowanie 
na stacji kolejowej Lublin współ­
zawodnictwa pracy.

— Do współzawodnictwa namó­
wiłem wszystkich pracowników „pla 
cowych", tj. ustawiaczy, spinaczy, 
zwrotniczych i kliniarzy. A w ślad 
za nami poszły i pozostałe grupy 
kolejarzy ze stacji kolejowej Lublin 
— opowiada, — Jeden z punktów 
regulaminu współzawodnictwa mó­
wił o wyrugowaniu pijaństwa. No l 
i w końcu ambicja poszczególnych 
pracowników odniosła zwycięstwo 
nad nałogiem — pijaństwo zostało 
zwalczrme. Drugim rezultatem współ 
zawodniclwa jest stałe podnoszenie 
się naszych zarobków i premie, któ 
re są wręczane, przodującym pra­
cownikom

Mimo ciężkiej i odpowiedzialnej 
pracy zawodowej ob. Szatkowski 
potrafi znaleźć czas także na pracę 
społeczną. I na tym odcinku zasłu­
żył na miano przodownika. W Zw. 
Zawodowym Kolejarzy pełni on obo 
wiązki prezesa sekcji placowej ku 
pełnemu zadowoleniu władz związ­
kowych i zrzeszonych w lubelskim 
ZZK kolejarzy.

W kwietniu br. ob. Szatkowski 
zorganizował wszystkich pracowni­
ków placowych do robót nad oczy­
szczaniem ze śmieci torów na tere­
nie stacji kol. Lublin, by czynem 
tym uczcić dzień 1 Maja. Praca ta 
była również okazją do zebrania 
13 tys. kg złomu który załadowano 
i wysłano do jednej z hut. Ob. Szat

kowski sam osobiście zebrał na ul. 
Wojennej w sąsiedztwie domu, w 
którym zamieszkuje 600 kg złomu
i na własny koszt przetransporto­
wał go do Wydz. Zasobów PKP w 
Lublinie.

Mówiąc o pracy społecznej ob. 
Szatkowskiego należy też wspom­
nieć, że jest on aktywnym człon­
kiem ekipy łączności między mia­
stem i wsią.

Porównując dzisiejsze warunki 
bytu robotnika z warunkami z okre 
su Polski przedwrześniiowej, ob. 
Szatkowski wspomina z goryczą ta­
ki epizod ze swego życia:

— Przed wojną odejmowałem so 
bie nieraz od ust, by dzieci posłać 
do szkoły_ Gdy raz zabrakło mi pie 
niędzy na miesięczną opłatę za 
naukę syna w gimnazjum „Staszi­
ca", zawezwał mnie do siebie dyrek 
tor tego gimnazjum i oświadczył: 
„Panie Szatkowski, dam panu „do­
brą" radę. Jeśli pan nie ma za co 
posyłać dziecka do szkoły, niech go 
pan pośle do pracy z łopatą".

Trzej moi synowie — ciągnie da­
lej ob. Szatkowski — są dziś ofice­
rami w Odrodzonym Wojsku Pol­
skim. A moich wnuków napewno 
nikt nie będzie wyganiał ze szkoły

F. Pr.

Robotnicy tartaku w Łukowie
umie ą oszczędzać

Tartak Lasów Państwowych W 
Łukowie przeszedł na własność pań 
stwa w lutym br. Jego załoga może 
poszczycić się pięknymi osiągnięcia 
mi w wykonaniu planu pracy na 
rok 1949 Roczny plan produkcji 
przekroczono jeszcze 24 września 
br., przecierając 10.885 m sześć, 
drzewa. Plan wykonano przedtermi 
nowo dzięki pracy na 2 zmiany. Przy 
przetarciu drzewa na eksport osiąg 
nięto wydajność tarcicy z surowca 
w 67,09 proc.

O dobrej organizacji pracy i zro­
zumieniu akcji „O" świadczy zaosz 
czędzenie 2 mil. 789 tys zł, tj. 164 
prooa zaplanowanej sumy.


